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W  dziele: H isto ire  de t  A cadem ie- 
royale des Sciences (de Paris) , z roku 
MDCCLX11 (1 7 6 2 ), znajduje się a r ­
tykuł pod napisem : M em oire sur la  
na ture  du  terra in  de la  P ologne et des 
m in era u x  qu’i l  ren ferm e  , p a r  Guet- 
tr a n d ,  zawierający ciekawy opis ko 
palni o lkusk ich , który tu  dajemy w 
ca ło śc i:

a Kopalnie olkuskie są bardzo 
daw ne  i należą do najs ław nie j­
szych min w E uropie : na począt­
ku  X I V  w ie k u ,  to jest kiedy 
odkryto  m iny w ęg ie rsk ie ,  ko­
palnie olkuskie ju ż  były głośne; 
w spom inają  o nich obcy pisarze , 
a między innemi A lhinus w K ro ­
nice kopalni Misnii, na s tr .  4 5 4 .  
—  Kopalnie olkuskie położone 
są u stóp poch y łeg o , niewiel­
kiego w z g ó r z a ; rozległość ziemi 
dawniej przekopanej zajmuje bli­
sko 6 , 0 0 0 ,  sążni w szćrz i tyleż 
w  podłuż. Ś rodek tego obszaru 
zajm uje miasto O lk u s z ,  niegdyś 
znaczne i m urow ane .  W  d a w ­

nych czasach było k ilkastudni na­
w et w obwodzie samego m ia s ta ; 
dwie szczególniej odznaczały się 
wielkością, i nosiły nazwiska Poni­
kowskiej i Pileckiej; zapuszczały 
się one na 2 4  sążnie głębokości , 
a gałęzie czyli galerye rozciągały 
się na 2 , 0 0 0 sążni. K anały  któ- 
remi upływała  woda s tych s tudn i 
mają 6  sążni głębokości a 1 0  
szćrokości; rozciągają się na oOO 
sążni długości. B ądźto  że daw ni 
przedsiębiercy niemogli się od ­
w ażyć na poprowadzenie  tych 
kanałów spodem piasków, bądźto  
że chcieli oszczędzać d rzewa; kie­
dy zastanow im y się nad koszto­
wnością i pięknością tych budo­
w l i ,  które nie m ają  sobie po­
dobnych w całej E u r o p ie ,  nić 
m ożna wątpić iż s ty c h  kopalni 
niezmierne wydobyw ano boga­
c tw a . Rachunki i re jestra  z o -  
w ych czasów są na to  na jm o- 
cnićjszym dow odem : p rzekony­
w am y się z nich naprzykład, ż e ,  
sto lat ju ż  temu , z jednćj s tudn i,  
którćj wydatki rocznie wynosiły
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przeszło 2 0 , 0 0 0  zł.  poi.  wytlo- 
by wiino 4 o 0  ruits czyli 1 0 , 8 0 0  
niecek k r u s z c z u ; każda niecka 
wydawała  przeszło centnar  oło­
wiu  , i p rodukt  ten zdawał  sic; 
w owych czasa ch , jeszcze nieco 
za mały dla właścicieli i s t o w a ­
rzyszonych w tein przedsiębier- 
s twie .  O  bogactwach  tych ko­
palni sądzić można  również s t e ­
go  , iż dwadzieścia jeden pieców 
zbudowanych  do topienia me ­
talów niemogło naówczas w y ­
s t a r c z y ć . —  Studnia Pilecka jest 
na jdawnićjs/ .a , wykuto j ą  w nie­
k tórych miejscach nu przebój 
sk a ł . —  M inerałem znajdowanym 
ogólnie w kopalniach olkuskich 
je s t  g a l e n a ,  kruszec o łowiany 
(b le ig au tz ) ; niema w niej mie­
szaniny kamienia ,  ani p i a sk u ,  
ani żadnego innego pierwiastku.  
Kruszec ten rozsypany  jest w 
ziemi żółtawej pomieszanej s ka- 
niićniem podobnym do ga lmunu 
i kamienia wapićnnego  w nie­
których miejscach : ziemia ta za­
wiera ułamki kamićnia żelaznego 
(E is e n s c h u s s ) , który był bardzo 
użyteczny do topienia kruszczu.  
Z n a  jdował się on w części na 
przestrzeni  zwanćj Dum-Erde, 
W części w dalszćj g ł ębokośc i ; 
przekładał  się tu w  ławicach.  
W i n n y e h  kopalniach zdaje się,

iż na tura  zgromadziła  kruszce 
w je d n ą  i j edyną  ła w ic ę ;  tu zaś 
podzielony był na kilka ła w ic ,  
poukładanych jedna  nad drugi*. 
Skoro  się dobyto do głębokości 
pięciu lub sześciu sijżni ,  w o- 
koliey zwanej  Freith , napotvkai .o 
naprzód nu pewien rodzaj  ka­
mienia w a p ić n n e g o ,  a od 1 0 " o  
lub t 2 g o  sążnia natrafiano n;i 
żyły kruszczu  , który w p e w n v c h  
miejscach ma tyllfo dwa lub trzy 
cale a w innych aż do pół sążnia 
(trzy stopy) miąższośc i : docho­
dząc do 2i> sążni głębokości n a ­
trafia się na skałę na której w y ­
kuto znaczną część studni  Pilec­
kiej. Dawniejsi  posiadacze dalej 
zas ięgl i , j ak  o tern świadczą 
rejestru zachowane  w  Olkuszu:  
czy tamy w n i c h ,  że posunięto 
się o 0  sążni niżćj pod tę ga le ryą ,  
i że tam właśnie odkry to  na j ­
bogatszy kruszec ;  w  tćm miej­
scu,  najgłębszem w całej kopalni,  
nadewszystko w miejscu zwanein 
Kruczki, znaleziono kamićń czer ­
w ony ,  s którego miano osiągnąć 
niejaką korzyść  Ci co w da­
wnych czasach pracowali  w tych 
kopalniach zapewnia ją jednozgo-  
d n i e ,  że nim zostały zaniedbane,  
była w nieb jeszcze znaczna liczba 
k r u s z c u ; że go używano na 
utrzymanie sklepień i galery i;
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skąd sądzić m o ż n a ,  iż tu co jest 
pogrążone  wg łęb i  musi być w 
znaczućj ilości.

Jeszcze w roku 1 7 2 8  było o- 
lwar tych  8  s tudni .  Dochodząc 
17 sążni głębokości spotykano 
w o d ę ,  która się ju ż  przedzierała.  
W  tych czasach znajdowało się 
do 17 pieców, lecz jedynie w 
dziewięciu t op iono ,  i to tylko 
przez sześć lub siedm tygodni 
na r o k ; inne resztujące były 
prawie zupełnie z ru jnowane .  
W d  udz icslu cztćrech godzi ­
nach topiono 2 4  niecek kruszcu 
s p ł u k a n e g o ,  sk t órego  niepozy- 
sk iwano w ięećj nad siedm lub 
ośin cen tnarów o łowiu.  W  da­
wnych  zaś czasach kiedy zg łębi  
kopalni wydobywano  kruszec ,  
przychodziło do 2 0  cen tnarów 
ołowiu.  O  tych wypadkach  prze­
konywają  rejestru.  W  roku 1 7 7 2  
zu nieckę kruszcu  opłukanego 
płacono cztery złp. , lecz górnik 
sam t rudni ł  się topieniem; obo­
wiązany był  dostarczyć t o w a ­
rzy s twu centnar  ołowiu za 2 4  
z ł p . , s który eh połowę odt rącano 
na koszta.  W y d a t e k  węgli  po­
t rzebnych do tej pracy,  co d w a ­
dzieścia cztery godzin kosztował  
na każdy piec 2 0  złp. —  Około 
roku 1 7 2 8  wydohvwano rokro­
cznie najmnićj  5 , 0 0 0  centnarów

ołowiu i do 4 0 0 grzywien s rćhra,  
co przynosiło zysku razem 18 
tysięcy złp. a wjda tk i  niedoeho- 
dziły połowy. —  Ju ż  w r.  1 0 9 0  
kopalnie zaczęły podupadać;  pia­
sek przecisnął  się w niektórych 
miejscach najgłębszej  galeryi  , 
a ponieważ nieumiano wcześnie 
temu za radz ić ,  szkoda tak się 
rychło rozszćizyla , iż.niebawem 
przestrzeń wynosząca przeszło 
4 8 0  sążni została z ru jnowana:  
na tychmiast  część towarzys tw a  
rozwiązała się i nieehriała więcej 
przykładać się w niczćrn do re- 
peracyi ,  pomimo przedstawień 
i odezw ponawianych .  Upadek 
nareśćie tak się stał  o g ó l n y m , 
że około 1 7 0 0  kopalnie były 
ju ż  zn iweczone ,  a w 17 1 2  na j ­
głębsza galerva została zupełnie 
zepsuta.  — Jedna  odezwa wys ta ­
wia  na jaw , iż odmówienie przez 
kilku członków towarzystwa  po­
mocy na naprawy pierwszćj s tu ­
dni , która groz iła upadk iem,  
wielce się przyczyniło do zn i­
szczenia;  s czego łatwo wnićść 
m o ż n a , iż niedhałość dawnych 
praw', ustanowionych na rzecz 
tych ko pa ln i , j e s t  istotną przy­
czyną tego nieszczęścia: i w rze­
czy samćj władza dyrek torygm 
upadła i nićmogła ju ż  zniewalać 
członków towarzys twa  do pono-
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szenia kosztów na lak konieczną 
nap raw ę . Z aw ichrzen ia  jakie 
m iotały w  tym  czasie P o ls k ą ,  
były pewnie g łów ną  przyczyną 
tego bezrządu . S te g o  iż dawni 
przedsiębiercy, jakeśmy to w i­
dzieli p o w y ż e j , zostawili wielki 
zapas k ru s z c z u , i s t e g o , iz m i­
n e ra ł  kopany w głębi najdalszej 
b y ł  lepszy od powierzchnich po­
k ładów , u w a ż a n o ,  iż tylko lep­
szym  gatunkiem  się zajmowali 
a odrzucali pośledniejszy zosta- 
w ując  go  na później lub tćż 
używając go na umocnienie skle­
pienia. Skoro  kopalnie popadły 
w  r u in ę ,  przedsiębiercy kazali 
szukać kruszczów odrzucanych 
poprzednio  i dotąd zajmowali się 
jeg o  poszukiwaniem i topieniem 
dopóki go mogli gdzie wynalćść 
i dopóki w oda coraz wyżej się 
przedzierając n ieprzerw ała  ich 
pracy ; na końcu musiano topić 
i odkopywać to, co dawni górnicy  
rozrzucili  około s tu d n i ;  brano  
najprzód najlepszy g a tunek ;  pó­
źniej wzięto się do pośledniej­
szego dawniej o d rzuconego ,  i 
tak ciągle w racając do gorszych 
ęoraz g a tu n k ó w , coraz widziano 
zmniejszanie się ceny w zarobku; 
w sk u te k  tego ten kruszec staje 
się codzićń droższy, tak że za 
nieckę płaci się teraz (1 7 6 2 )

1 2  lub 1 4  złotych pols. chociaż 
gatunek  je s t  gorszy od t e g o , 
który w r . 1 7 2 8  kosztował 4 z ł p .  
—  Tern dz ia łan iem , - tylekroe 
po w ta rz a n ć m , tak dalece roz­
rzucono powierzchnią ziemi, że 
trudno  je s t  dójść o tw orów  da­
wnych s tu d n i , i w jak i  sposób da­
wniej tu  p ra c o w a n o ; rozpoznać 
naw et nićmożna śladów dawnych 
odłam ów ; są tu jednak  jeszcze 
starzy  robotnicy , którzy od ojca, 
do syna n au czen i ,  mogliby dać 
niejakie ob jaśn ien ie .(Pam ięta jm y 
zawsze ż ę to  pisano w ! 7 6 2 . )  —  
Mycie kruszczu odbywa się przez 
górn ików  i przez ludzi na jm o­
w anych  dz ićńn ie ;  mycie dw om a 
kanałami wym aga na dzień sied­
miu ludzi. Cena ich jes t  nas tę ­
p u jąca :  nalćwający wodę pobiera 
dzićńnie l d  g ro sz y ;  p rzerzuca­
jący  ziemię 12 ;  dwóch nasuw ają­
cych ziemię po 9  g r .  razem 18; 
dwóch myjących po 9  g r .  razem 
1 8  ; wynoszący błoto 7 g r . ; co 
czyni razem  na dzień siedmiu 
ludzi 7 0  g roszy  czyli dw a złote 
g roszy  dziesięć. Ci ludzie u m y ­
w ają  w pięciu  dniach nieckę k ru ­
szczu , k tóra tym sposobem kosz­
tu je  11 złp. 2 0  g r .  S rebro  nie 
w  tćj sanoćj w yciągane bywa ilo­
śc i :  jednakże dotąd na 7 0  cen­
tnarów  ołowiu o trzym uje się
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l i ,  i  g r z y w n y  s r ć h r a , a c z a ­
sam i  i więcej ;  j e d n a k i e  p ro d u k t  
j e d yn ie  dos ię ga  do p o ło w y t ego 
co było d a w n i ć j :  ta różn ica  p o ­
chodz i  z n i ed ba l s tw a  i ma łeg o  
do św ia dcz en i a  j a k i e  p r ac u jący  
p os ia da ją .—  D o tąd  m y ją  tu  r o k ­
rocznie  do d w ó c h  tys i ęcy n ie ­
cek k r u s z c u ;  na j lepszy j e s t  t en,  
co w y da je  pół  c e n t n a r a  o łow iu  
na  pó ł to ry  n ie ck i ;  i nne ga t un k i  
do s t a rc za ją  tylko pół  ce n tn a ra  
na  nieckę.  B y ł ob y  m o i e  s ko­
rzyśc ią  za jąć się na n o w o  r o ­
bo tami  w  kopaln iach  o lkuskich .  
A u t o r  p i sma skąd w y c i ą gn ą ł em  
m o je  w iad o m oś c i  o kopaln iach ,  
p r zy t ac za  j e  ,  rozhić ra  i w y k a ­
z u j e , iż po rzu ce n ie  ich niepo-  
chodz i  dla b r ak u  k r u s z c z u , ale 
s p o w o d u  wojen  o k r o p n y c h ,  k t ó ­
re  nas tąpi ły po zgon ie  J a n a  S o ­
b ieskiego .  »

— ooooooo----

p i e l g r z y m .
(s f h a n c u z k i e g o .)

O w a  tw ie rd z a  , n i e gdy  p r z y ­
bytek b i t nych  M a u r ó w ,  j e s t  t eraz 
c i chy m k la sz t o r e m .  P o b o ż n i  z a ­
kon n ic y ,  żyją  w  niej w p r a w d z i ­
w e j  św ią to b l iwo śc i .  J e de n  z nich ,  
s z a n o w n y  s t a r z e c ,  w łaśn ie  w y ­
chodz i  s k l a sz t o ru  w celu o d b y ­

cia w  dalekich k ra jach  tu jemmczć j  
p ie lg rzymki .

Z s t ę pu ją c  s cza rne j  ska ły ,  na 
k lórćj  k l a sz to r  się w zn o s i ,  p r z y ­
p a t ru je  się p rzez kilka ch w i l  
o w y m  u r o cz y m  okol icom h i sz ­
p a ń s k i m ,  ho łd u j ą cy m ber łu  K a ­
ro la  V . , pog ląda  na  nie d u m ­
n y m  , j a k  król  ok iem i pu szcza  
s ię w  podróż .

Us zed ł sz y  jeden dzień d r o g i ,  
d l a  wy poczn ien ia  w  cieniu d r z e w  
roz łożys tych  us iadł  na kam ien iu ,  
i j akby w  g łębok ich  z a nu r zo n y  
m y ś l a c h ,  schyl i ł  g ło w ę  ku  z iemi .  
W  ićm g ło s  ł a g o d n y  p r z e r w a ł  
d u m a n i e  j e g o  tćmi  s ł o w y :  —  
» D o ką dż e  idziesz pobo żny  m ę ­
ż u ? "  —  « D o  świę tej  Z i e m i . » —  
• Je s t e ś  j u ż  sę dz iw eg o  w i e k u ,  a  
nić  ma sz  tylko k i j ,  k tó r y  ci t o ­
w ar z y sz y ?  » —  « R ę k a  moja  robi ła  
o r ęż em  w m ł o d y m  wiek u  , t e ra z  
os łan ia  mię ta p ie lg r zy m sk a  Wło­
s i e n i c a ,  ona  będz ie  dla  mni e  
o b r o n ą . » —  «Ja k ż e  mi  się p o d o ­
ba o d w a g a  tw o j a  ! ale pójdź  za 
m n ą ,  chciej  do nas  w s t ą p i ć ,  
obecność  tw o ja  uświęci  rnićszka-  
iiie nasze .  W  tej okol icy ma ło  
by w a  p o d r ó ż n y c h ,  a gośc inno ść  
j e s t  dla nas  cn o t ą  p r a w ie  z u ­
pełnie  be z ow oc ną .  R o z w a ż ,  że 
c i e m n a  noc na dc h od z i ,  a w  tych 
o g r o m n y c h  la sach ł a t w o  się zbłą-
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kać  m o ż e s z . » —  * Dz ię ku j ę  c i , 
do b r a  d z i e w c z y n o , za twoję  u- 
p r z ć j m o ś ć ; pójdę s tub ; ; .  Idąc  
r a z e m  , z e tk ną  się w  nas  na k r ó ­
tki  czas d w a  os t a t ec zne  k resy  
ry c i a  : ty  z a c z y n a s z ,  a j a  kończę 
z a w ó d  j e g o .  P o d a j  mi  sw oj ę  
r ę k ę ,  niech j ą  u j m ę  w m o j ę d ł o ń  
zw ię d łą .  S ta r o ść  lubi  wiek m ł o ­
do c i an y ,  k tó r y  o d b y tą  j u z  d r o g ę  
w  pamięć  m u  p r z y w o łu je  j młody  
w ie k  lubi  s t a r o ś ć ,  w sk az u ją cą  
m u  d r o g ę ,  k t ó r ą  j e szc ze  ma  do  
od byc ia .  •

P r z e z  wiele k r zy ż u j ąc yc h  się 
ga le  ryj  przeszl i  oboje  do w i e l ­
kiej s a l i ,  gdz i e  cała  rodz in a  s i e­
d z i a ł a  p r z y  k o m i n k u ,  na k tó r y m  
og ień  się pal i ł .

» O t o  p r z y p r o w a d z a m  do n a ­
s z eg o  d o m u  szczęście na ca ły  
w ie c z ó r  dzi s ić jszy ,»  r zek ła  I z a ­
b e l l a ,  i n a t y c h m i a s t  t r z y  s ios t ry  
j ć j  o toczyły p ie lg r zy m a  j a k o o c z e -  
k iw a n e g o  przyjacie la .  J e d n a  o- 
d eb r a ła  od  n iego kij pielg ' rzym- 
ski ,  d r u g a  podnieci ł a ogićń ,  t r z e ­
cia p rzy n i o s ł a  miednicę i biel iznę,  
s ł o w e m ,  ws zys tk i e  ub ić ga ł y  się 
w  u s łu g i w a n iu  p ie lg r zy m o w i  —  
Ma tk a  tycli  d z i e w i c ,  kobić ta  w  
kwiecie w i e k u ,  k tó rą  r aczćj  m o ­
żna było mićć za ich s i o s t r ę , 
dziel i ła s s w ć m i  dziećmi  t r osk l i ­
woś ć  oko ło  c u dz o z i em c a .  N ie

wid ać  by ło  ani  w  s ł o w a c h ,  ani  
w j e s t  ach r o zk a zu .  W s z y s t k o  
szło ze szczerego  se rca ,  i j a k b y  
Z natch n ie ma  , a lbo wiem  d o b r o ­
cz yn n o ść  była n a ł o g ie m  w tej 
rodzin ie .

S ta r ze c ,  p r z y p a t r u j ą e s ię  s w y m  
d o b r o c z y ń c o m , podniós ł  s p o j ­
rzen ia  swo je  na o b r az  Z b a w i ­
ciela , k tó ry lego s t a re g o  g m a c h u  
zdobi ł  śc ianę.  Ze  ł zami  w  oczach 
i w z r u s z o n y m  g łose m zawołał :
> A b , mój  B o ż e !  T u  jest p r a ­
w d z i w y  twój  p r zy b y t e k .  T y l e  
cno t  , j e s t  g o d n ą  ciebie ofiarą ! •

W t e m  na kr y to  do  s to łu  i za ­
s t a w io n o  g o  w i n e m ,  k tó re  p o ­
krzepia zw ą t lo n e  >ilv, i o w o c a m i ,  
k t ó re  jesień z w xk la  zawieszać  
po ga ł ęz iach .

» M a m o  ! « oz w ie  się I zabe l l a  , 
» ten poczc iwy  s t a ru sz e k  idzie 
do  P a l e s t y n y . » —  * V\ lak p o d e ­
sz ły m  wieku  p rzeds ięb ie rze  p o ­
d r óż  tak daleką?* —  « O b y m  tylko 
t a m  zaszed ł  !• s p o b o z n ć m  w e s t ­
ch n i en ie m  , odp ow iedz ia ł  p i e lg ­
r z y m .

*  #
*

W  czas ie  tćj s erdecznej  sceny ,  
pod ły  w y s tę p e k  o podał  za mk u  
k n o w a ł  d r u g ą  n a d e r  o k r o p n ą !

D w a j  l u d z i e ,  j e f l i  kiedy byli  
g od n i  t ego  naz w is k a  , ws ze d ł sz y  
nie  d a w n o  w s łużb ę  u tćj  ro dz i ny ,
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um aw ia ją  s i ę ,  pod zasłoną nocy, 
cały  dom obrócić w  perzynę. 
Postanaw ia ją  pozabijać dzieci i 
m a tk ę ,  zabrać  im klćjnoty i 
wszystkie drogie  zabytki szla­
chetnych przodków . N iew iasta ,  
której małżonek nie daw no  zg i­
nął na w o jn ie ,  jć j  c ó rk i ,  bez­
bronne dziew czyny, nie dają  im 
ani pomyśleć, aby mieli jak i  opór. 
N aw et  przybycie p ielgrzym a, 11- 
tw ićrdza ich w tćm postanow ie­
niu . N a  niego spadnie podćjrzenie 
piekielnćj z b ro d n i !

U zbroiwszy dłonie w  w yo­
strzone  sz ty le ty , spieszą przez 
m ost zw odzony, który s slrzas- 
kiem za nićmi się zam yka.

W  zamku panow ała ju ż  g łu ­
cha c is z a ,  sen o s iad ł ,  co żyło; 
sam pielgrzym tylko nie zasnął 
je sz c z e ,  on bowiem zasyłał m o­
dły do B oga .  Usta jego  były 
w praw dzie  z a w a r te ,  ale duch 
jeg o  zawsze jeszcze  za trudniony 
był Bogiem . N agle  zdało się m u , 
jakby  posłyszał tupo t w g a le ry i ,  
stykającćj się z jeg o  pokojem. 
K rew  zaczyna bić mocnićj w jego  
ż y łach ,  nie z b o ja ź n i ,  ho on jćj 
nie z n a ł ,  ale głos n ie b a , jakieś 
tajemnicze p rzeczucie ,  zaczęło 
się odzywać w je g o  sercu. S łu ­
cha . Ktoś idzie z o s tro żn o śc ią ; 
p ielgrzym  się nie omylił;  słyszy

w yraźn ie  s ło w a :  «Nabierz o d ­
w agi ! » i w tćm wkłada któś klucz 
do sypialni rodziny. P ie lg rzym  
z ry w a  się z łóżka , w ypada s po­
koju , w yry w a  jed n em u  zabójcy 
z rąk w ym ierzony na m atkę szty­
let , chw yta  go za piersi i rzuca 
nim  o z iem ię ,  w raz  chw yta  d r u ­
g iego i walcząc z nim na zabój, 
w oła  g łośnym  krzykiem o pomoc. 
Jed n a  z dziewcząt przelękniona, 
pociąga za sznurek u dzw onka. 
P rzy b y w ają  w  sarnę porę służący.

P ie lg rzym  odniosł sztyletem 
śm ierte lną r a n ę ;  z upływ ającą 
k rw ią  niknęły siły jeg o .

Jeden  z złoczyńców, ju ż  sk rę­
pow any , naśm iem ał się jeszcze 
z o f ia r ,  k tóre uszły jego  żelazu. 
• Biedni ludzie!* zaw o ła ł ,  «wy, 
k tórzy  tak gorące  zasyłacie do 
Boga modły, tą  razą więcej niż 
B óg  posłużył wam  przypadek. 
N a  przekorę Bogu , wiley wpadli 
do owczarni !»

» Milcz zapamiętały potępień­
cze !» odezwał się umićrający 
pielgrzym. «B ó g , który wszystko 
widzi i wszystkićmi rzeczy kie- 
ru je ,  zesłał cz łow ieka , k tóry ich 
oca li ł ,  a was w ilk ó w , zgubić 
p o d o ła ł ! a w y ,  kochani m o i , 
nie płaczcie nad m ym  skonem , 
mój zawód się skończył, umićram, 
wypełniwszy dobry  uczynek ! •
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W ł a ś n i e  rozpięto jeg o  szaty 
dla zalamovvania|krwie up ływają­
cej.  Już  było za późnoj krew  już  
nie eiekła. Na  szyi j ego  wisiał  m e ­
dal.  Był to wizerunek Karola Y .  

— * » —

Z I M O W A  PO G O D A .

Igraj w zadum an iu  ciclićm ,
I g r a j ,  samotnika s e rc e ,
S posępnym  zimy uśm iechem  ,
Pi a każdej śn iegu i sk ie rc e ;
A w y  p r e c z , t roski - m ordercę  ! 
P r e c z ! odcmnic niepokoje.
I św ia t  zmienia szaty sw o je ;
J e s t  blask wesela i w  zimie.
O t  ! ziemi k sz ta ł ty  o lbrzymie 
BI yszczą w sukni uiskrzonćj ,
Piiby w  s t ro ju  narzeczonej .
Z bezładnego  c h m u r  posiania  
W y c h y l i ło  się i s ło ń c e ,
I w połowie  rozdrzym ania  
S podziwem k u  ziemi skłania 
O k o ,  pół - c zu jn e  , pó ł  - śpiące.
0  bodaj został  w yklę ty  
Kto staje  pośród  biesiady,
J a k  potępionego mara  ,
1 do spólnego puliara 
Z ło śc i  swej przylewa j a d y ;
Bodaj sam wypił  te  m ę t y !
Dalej , s e r c e , dziel b iesiadę ;
Dziel j ą  r a d e ,  czy nierade.
Sm u tek  ciężko dni p rzew leka;
A może i tak daleka 
Godz ina ,  co nam odsłoni 
Nieprzerwanych  snów  k o le b k ę : 
B a d o ś c i ! tw e  sk rzyd ła  szybkie , 
Roztocz j e ,  i n ieś  mię do niej .

 ■— __________

V A M . 1 I I  U P O K O R Z O N Y .

A u g u s t  11. król Polski ,  będąc 
pewnego razu  w W e n e c y i , pod­
czas festynu na maskowym balu , 
przybl iżył  się do banku , na k tó ­
rym gra no  w znaczne s um m y i 
postawił  talara.  «Czylo  dla s łu­
żącego?® rzekł  bankier  szyder ­
czym głosem i odsuną ł  na bok 
nikczemną s t a w k ę ,  a król za­
wołał  na to : « Va batique! » Gdy 
bankier  zaczął  czekać na s t a w k ę ,  
król pokazał  mu  kosztowne pod 
domino klejnoty.  Bankie r  w y ­
c iągnął  ka r ty ,  a król wygr a ł .  
Bankier  przest raszony chciał mu 
płacić w ygranę ,  lecz A u g u s t  zdją- 
wszy  s siebie maskę i obróciwszy 
się tyłem do b a n k ie r a ,  rzek ł :  
» T o  dla służącego,  mości panie.  «

r z a d k i  u p o m i n e k .

W i c e k r ó l  E g ip tu  pewnćj pa- 
ryzkićj a u to r c e ,  która nie na j ­
lepsze dała zdanie o terażnićjszym 
stanie E g i p t u ,  przysłał  koszto­
w n y  sz a l ,  wraz  z załączonym 
doń l i s tem,  który nic więcćj nie 
zawierał  j a k  tylko następujące 
s ło w a :  «Darune k  barbarzyńcy
uobyczajonćj  damie.

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


